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OApó^CCLótWO C D oL U O W e,

O suszeniu zboza w ziarnie 1 naj­
nowszym do tego aparacie.

Zboże omłócone, posiada zawsze pewną ilość 
wilgoci; mniej, będąc zebrane za pogody; więcej, 
gdy pod czas żniw czas byf słotny.

Dla tej to przyczyny, tak łatwo się psuje gdy 
czas niejaki na kupie leży; zawarta bowiem w niein 
wilgoć rozgrzewa się, fermentuje, i zrządza stę- 
ehliznę w ziarnie'.

Można w prawdzie tentu Zapobiedz , rozpoście­
rając J*e bardzo płytko w miejscu suChem i prze- 
Wiewnem, często szuflując i przewietrzając. Ale 
to wymaga tyle kosztów i pracy, iż tylko do1 
pomniejszych ilości, i na czas krótki da się zasto­
sować; albowiem zboże, tym sposobem lat kilka 
przechowywane, pochłonęłoby niezawodnie1 zna­
czną część swej wartości. A mimo to, tylko prze­

ciw sfęchltznie możnaby je  tym sposobem zabez­
pieczyć i to w łatach suchych; w mokrych Zaś, 
gdy powietrze napełnione je s t  ulotami wodnemi, 
przy tein W' budowlach starych, gdzie się Zagnieź­
dz ił  mól czarny, lub jeżeli się w niem znajduje już  
m iii biały, sposób ten suszenia zboża nie jes t  do­
statecznym.

Y\ iele już Wynaleziono i wypróbowano sposo­
bów' przechowywania zboża fpatrz Tygodnik z r.- 
zeszłego Ner it), r 30): Wszy stkie przecież okazały 
się iiinićj więcej niestosowne. Tylko przez sztuczne 
suszenie można je  z pewnością, ubezpieciyć na w iele 
lat przeciw' Zepsuciu:, nie ponosząc przytem żadnych 
kosztów na przewietrzanie go; a stosunkowo, zna­
cznie mniejsze na objętości składów. Zboże bo­
wiem suszone1, nie tylko bardzo dobrze przecho­
wuje się W wielkich kupach i poniekąd wcale nie 
cierpi od owadów, ale nadto, Więcej daje chlebćt
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i  smaczniejszego, od nie suszonego. Podług licznych 
doświadczeń, JOO. funtów żyta suszonego daje 6. do 
8. firn. więcej clileba od nie suszonego. Prócz tego, 
traci na w adze i objętości, a zatem i z tej strony 
ninicij już potrzebuje miejsca do przechowania. — 
N. p. żyto wysuszone w temperaturze 30. stóp R., 
traci na wadze 6 do 8 proc. a 8. d o l i .  proc. na obję­
tości; pszenica, zostając przez godzin 12 w tem­
peraturze 36 stop. li., utraciła na wadze 12£ proc. 
na objętości 15 proc.; a mimo tak wysokiej tem­
peratury, nie s traciła siły kiełkowania.

, ,Suszenie zboża — mówi pewien francuzki a- 
gronom — ważniejszem jes t  aniżeli z pierwszego 
być się zdaje. Przyjmując bowiem iż przez zepsu­
cie się zboża, przez stęchliznę i owady, skutkiem 
zawartej w niem wilgoci, tracimy rocznie 10. proc. 
ogólnego zbioru, — co nie jes t  bynajmniej prze­
sadzonym — tedy strata ztąd pochodząca, jedynie 
co do naszej (we Francyi) pszenicy, przeszło 48# 
miljonów franków wynosi.“  — A prócz tego, gdy­
byśmy posiadali pewny sposób przechowywania 
zboża przez wiele la t ,  a przy tern niekosztowny, 
nie bylibyśmy tak często wystawieni na brak one- 
goż , przechowując je  z lat obfitych, na nie uro­
dzajne.”

Kiedy więc Francya, gdzie klimat je s t  suchszy ’ 
cieplejszy, a nadewszystko jednostajniejszy od na­
szego, tak ogromną ponosi stratę, jakąż  ona być 
musi w naszym wilgotniejszym, a mianowicie pod 
czas żniw, tak niestałym klimacie!

Sztuczne suszenie zboża, szczególniej w roku 
bieżącym, zasługuje na uwagę gospodarzy; albo­
wiem, z jednej strony ciągła niepogoda podczas 
żniw' tegorocznych mocno je  usposobią do pręt- 
kiego zepsucia, z drugiej zaś, niemal powszechne 
skargi na nieurodzaj w tym roku, mianowicie żyta, 
tak  za granicą jak  w k ra ju ,  tern większą naka­
zuje staranność w przechowywaniu go.

Pierwszy aparat do suszenia zboża, ile nam 
wiadomo, wy nalazł w Anglii p. Southam  i wyjednał

sobie nań patent wynalazku. Dotąd nie posiadamy 
jeszcze dokładnego onegoż opisu.

W  Szwecyi od dawna już poznano potrzebę su­
szenia zboża, po wsiach i w miastach. A na­
wet przedmiot ten zwrócił na siebie uwagę rządu 
tamecznego. Akademia rolnicza w Sztokolmie we­
zwaną bowiem została  przez rząd szwedzki jeszcze 
w' r. 1833. aby się za ję ła  wy nalezieniem aparatu 
do suszenia zboża, lizecz ta poleconą została p. 
Schwarz, głównemu Dyrektorowi tejże akadernij; 
jemu to mamy do podziękowania następujący, na­
der zaiste ważny artykuł:

Sposoby suszenia zhoia.

Dotąd, sposoby suszenia zboża dzieliły się na 
dwie klassy: do pierwsze)  należą te ,  gdzie zbo­
że na wielkiej przestrzeni, o ile podobno cienko 
rozpostarte, bez żadnego poruszania suszy się; 
jak  to ma n. p. miejsce na zwyczajnych suszar­
niach do suszenia słodu; do drugiej mieszczą sie 
machiny, na który ch zboże suszy się z« pomoru 
ruchu.

Pomiędzy ostatniemi, celuje wynaleziona we 
W łoszech  przez p. Jnlieri, na której rozpościera 
i zdejmuje się zboże, nie rękami, jak  to ma miej­
sce na zwyczajnych suszarniach, ale raezej samo 
przez się, wznosi się i rozpościera na pewnej licz­
bie, po nad sobą będący ch płaszczyzn, celem osią- 
gnienia co raz większego stopnia ciepła; a po wy­
suszeniu, rów nież samo przez się, z suwa sie ryn­
nami do głównego składu.

T a  machina czyli aparat, zaprowadzony z nie- 
jakiemi odmianami we Francyi, Szwajcaryi i Danii, 
ma tę wadę, że zboze wystawione jes t  na nieró­
wną temperaturę ciepła, a następnie nie dosycha 
jednostajnie; a jeżeli suszenie z niejakim pospie­
chem się odby wa, w tedy na niższy ch płaszczyznach 
ziarno nie dosycha, a na wyższych się przepala i tra­
ci moc kiełkowania, a prócz tego d u je  chleb cie­
mniejszy.



Aby temu zapobiedz i otrzymać jcdnosta jn ie j  
w y s u s z o n e  ziarno, Baron E delkranlz  (Prezydent) 
d o d a ł  do tego aparatu cylinder, w horyzontalnem, 
ale nieco pochyłem położeniu  obracający się; do 
k tórego przez jeden  otwór nieco wyższy, sypie się 
zb o że ,  a drugim już  wysuszoue odchodzi. Cy­
linder ten b y ł  ogrzewany bezpośrednio za pomocą 
ognia ; l ub  też powietrze ocieplone przez niego 
przechodząc, ogarn ia ło  zb o że ,  zabierając  będącą 
w nim wilgoć.

Ale i ta poprawa ma tę niedogodność, iż sk o ­
ro cylinder przez zewnętrzne  ciepło się ogrzewa, 
a suszenie cokolwiek spieszno się odbywa, Wtedy 
bardzo ła tw o  zboże się przepala. Suszenie zaś go 
ogrzanem powietrzem, wiele wymaga czasu i wiele 
z używa m ateryału  palnego.

Jeżeli  wynalezione do tej chwili aparaty, nie 
zupełnie  celowi odpowiedziały, posłużyły  przecież 
do wykrycia g łównie jszych  w arunków  suszenia 
zboża w wielkich massach, a następnie do usunię- 

* cia wszelkich niedogodności, ja k ie  dotąd znacho- 
dzono.

G łów nem i warunkami tego rodzaju  suszenia 
jest:

1. Aby większa m assa zboża na raz by ła  osu­
szaną; przez co może ono być wystawione dłuższy 
czas na dz ia łan ie  c ie p ła ,  i to nie po trzebuje  ju ż  
być tak  mocne, iżby się s i ła  k ie łkow ania  na u tra­
tę n a raża ła ,  lub ziarno przypalić m ogło .

2. Aby pod czas suszenia, powietrze ogrzane, 
nie tylko o g a rn ia ło  powierzchnię, suszącego się 
zboża, o ile być może n a jw ię k s z ą , ale racze j aby 
toż powietrze p rzen ika ło  c a łą  m assę  zboża.

3. Aby z ia rn o ,  dla tein pewniejszej i na jw ię­
ksze j  styczności z powietrzem ogrzanem , ciągle 
w ruchu utrzymywane było.

Znajom ość tych warunków , u ła tw i ła  wynalezie­
nie aparatu, łączącego  w sobie wszelkie zalety  ma- 
»zyn, w' tym rodzaju  dotąd znanych, k tóry  przytem 
prędzej zboże suszy i m nie j miejsca zajmuje an i­
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żeli wszystkie poprzednie; a n ad to ,  bez pomocy 
obcej mechanicznej s iły , posiada ru c h , potrzebny 
do prętkiego i jednosta jnego  wysuszania zboża.

A parat ten  ma k sz ta ł t  pieca murowanego o czte­
rech  ścianach. W ybudowany na w ielką skalę, trzy­
ma zaledwie 4- łokc ie  kw adratow e w podstawie: 
tak  zaś być winien wysoki, iżby wierzchem s ięga ł  
aż do sufitu, na  k tórym  flg. I. się znajduje  sk ład  
suszyć się mającego zboża (a). Opiszemy naj­
przód głów niejsze jego  części, a potem sposób su­
szen ia  zboża.

A p a ra t ten p rzedstaw ia  Fig.  1.

a, S ia tka z mocnego mosiężnego drutu; z p ó ł -
calowemi otworami. S łuży  ona do wstrzymy­
wania obcych c ia ł ,  n. p. kamyków7, k a w a ł ­
ków drzewa i t .  p., k tóre dostawszy się w śro­
dek maszyny, wstrzymywałyby przesuw anie  
się z ia rn a ,  a następnie utrudniałyby jedno­
sta jne  jeg o  suszenie.

b, b, Dwie blachy że lazne, spojone w k sz ta łc ie
dachu o kącie 45. stóp; są one gęsto dziurko­
wane i każda dziurka trzyma ^  ca la ;  zaw ie­
sza ją  się na s z u b a c h  żelaznych w punkcie 
c ,  c ,  c ,  c ,  p rzez piec przechodzących; lub 
też m ają  w końcach otwory, k tórem i wsuwa­
j ą  się na h a k i ,  po obudwóch stronach pieca 
w murowane. D aszk i t e ,  z dw'óch s tron  s ą  
oddalone od ściany muru na 12. cali; aby z a ś  
zboże nie zsypywało się z nich do pieca, 
b rzegi ich, przez c a łą  szerokość , są  w górze  
wygięte na 3. do 4. cali wysoko. 

dT d, Boczne ściany z blachy, tej samej w ielkości 
i  długości co daszki b. W yższa  ich s trona po­
d łużnio  przytwierdzona je s t  gwoździami do> 
muru; dolna z a ś ,  skierowana ku kantow i r ,  
daszku b, i na 1. cal od niego o d d a lo n a ;  
a  to dla u ła tw ien ia  przesuwania  się zboża  do> 
części niższej.

(a )  R ycina do Nru 20. tego pism a do łączoną  zostanie;.

18*
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Aby z a ś ,  taż ściana w je d n e j  zos taw a ła  
m ierze i n ie tw o r z j ł a  dowolnie węższego lub 
szerszego  otworu ja k  wyżej oznaczony^ 
przez  co zboże nie schłoby jednosta jn ie ,  
przytwierdza się w oho dwóch końcach i w 
kilku punktach środkowych do daszku. T o ż  
samo ma miejsce co do niższej strony daszku, 
k tó ra  tym samym sposobem przytwierdza się 
do wyższej strony ściany d, na odleg łość  

jednego cala. Ściany te, wyjąwszy na jp ie rw szą  
i ostatnią, są dziurkowane podobnie j a k  daszki' 
N iemniej b r z e g i  i c h , podobnie ostatnim są  
w ygię te , celem wstrzymywania zboża od 
zsuwania  się do dolnej części pieca.

/ ,  Cylinder poziomo położony. Je s t  on otoczony 
do k o ła  podłużnemi rynienkami i obraca się 
na dwóch osiach. Obrót daje mu ciężar zbo­
ża, w rzeczone rynienki spadającego, podo­
bnie  j a k  woda udziela go ko łom  wodnym, 

g, Blacha ukośniejjdana, po k tóre j z suwa się wy­
suszone zboże, z wyżej rzeczonych rynie­
nek  wysypywane, do podstawionego naczy­
nia  przy A.

S p o s ó b  s u s z e n i a  z b o ż a  n n  a p a r a c i e  
w y ż e j  o p i s a n y m .

Z b o że  nasypane na s ia tkę  drutową (obwiedzio­
ną drewnianą ramą, a dla ułatw ienia pracy w bliz- 
kości kupy zboża się znajdującą), wpada najprzód 
pomiędzy ścjany (niedziurkowane) d. d.; z tych na 
daszek b. b.; część mniejsza spuszcza się przez po­
w ierzchnie  dziuykowaąe; a w iększa część z suwa 
się po niej na następne ściany d. d. Tym sposobem 
zboże z suwa się aż do spodu czyli do cylindra f, 
który służy zarazem  do regulowania z suwania się 
ziarna podług  stopnia temperatury.

Jak  wyżej powiedzieliśmy, cylinder f, otoczony 
jest podłużnio ry nienkami b laszannem i, tak  urzą- 
dzonem i, iż  z b o ż e ,  spadając >v nie z pomiędzy 
ostatn ich  ścian d. d. przez swój ciężar sk łan ia  go 
do obracan ia  się.

Obracanie  to, podług potrzeby może być przy­
spieszane lub zwolnione, za  pomocą pewnego ro­
dzaju prostego regulatora  ze skrzydłam i, ( jaki się 
używa do obracania rożna), który zawiesza sie od 
strony zewnętrznej na  gwoździu. Cylinder p o łą ­
czą się z regulatorem za pomoeą sznura bez k o ń ­
ca, za łożonego na ko łk u ,  przy zew nętrznej osi cy­
lindra przymocowanein.

Obieg cylindra zm nie jsza  s ię  lub przyspiesza 
przez skrócenie lub przedłużenie  sk rzy d e ł  regu­
latora. Aby tein bardziej u ła tw ić  i upewnić regu­
larny obrot cylindra , osi jeg o  obraca ją  sie nie 
w zwyczajnych p a n e w k a c h , ale raczej chodzą w 
walcach metalowych.

Susząc zboże na tego rodzaju  aparatach, na j­
więcej na  to uważać potrzeba, aby na wszystkich 
punktach zboże jednosta jn ie  dosycha ło ;  co w ten 
czas ma m ie jsce ,  gdy się j a k  na jjednosta jn ie j  spu­
szcza (począwszy od siatki) w niższe przestrzenie, 
niezatrzy mując się długo na żadnym punkcie.

Najpospoliciej zaś zatrzymuje się pomiędzy dol- 
nejui brzegam i stron d. d, nad kantem  r. daszku b. 
Aby temu zapobiedz, potrzeba dać podłużnio, środ­
kiem tego otw oru o parę cali po nad tymże kantem, 
pas z blachy, w ten sposob, by podług potrzeby, 
m ó g ł  być z ła tw ością  nieco obrócony ku prawej 
lub lew ej stronie. Spoczywa on na kilku żelaznych 
sztyftach w idełkowatycb, do kantu  daszku  przy­
twierdzonych, na k tórych się w tę lub ową s tronę  
przechyla. (Bliższe opisanie urządzenia go nie zdaje 
się nam p o trzebnćm , gdyż je s t  ła tw ein  do wyko­
nania).

P iec urządza się j a k  zwyczajnie do ogrzew'ania 
za pomocą powietrza ocieplonego, k tóre  wychodząc 
z niego (przez ru rę  z wiekiem drobno dziur- 
k o w a n e m , aby s ię  zbożem nie za tyka ł)  po za bla 
chą ntedziurkowaną (os łan ia jącą  cylinder) wznosi 
s ię  wśród zboża w górę i o tworem przy wierzchu 
pod osta tn ią  blachą n iedziurkow aną d. do komina
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wchodzi. P rzechodzi ono zwolna tę  przestrzeli, 
p o n i e w a ż  znajdując  opór przy g ó rn e j ,  (do iniiru 
przytwierdzonej), s tronie blachy niedziurkowanej d. 
w raca  na powrót do niższej nnej strony, i tu do­
piero wznosi się przez daszek dziurkowany b.

W iele tu zależy na zachowaniu  przyzwoitego 
stopnia c ie p ła ;  skoro bowiem j e s t  zbyt mocne, 
zboże m ogłoby się przypalić; je że l i  zaś je s t  za s ła ­
be, n ie  odpowiada celów i. P o d łu g  licznych doświad- 
ezeń, w ten czas zboże j e s t  zdatnem do długiego 
przechowywania, a nawet nie traci s iły  k ie łk o w a­
nia, gdy wychodząc z aparatu trzyma 3(i. stop R, 
Skoro zaś przechodzi tu stóp 45. wprawdzie do­
b rze  się przechow uje ,  ale nie je s t  już  zdatnem 
do siewu.

Stopień c iep ła  w aparacie d.ochodzi się za  po­

mocą termometru, k tóry  przez otwory y, w tyka 
się w zboże.

Zboże wychodząc z aparatu, nie je s t  je szcze  
zupełnie  suche; owszem w stan ie  ciepłym zdaje 
się być miększe i wilgotniejsze aniżeli poprzednio? 
jednakże  po l . l u b 2 .  dniach, gdy wystygnie i r o z ­
g rzana  wilgoć z niego wyparuje, j e s t  zupełnie  su­
che. P rzy  niejakieru doświadczeniu i uwadze, ł a ­
two inożna nabyć potrzebnej wprawy do oeenienia 
stopnia suchości ziarna.

N a  aparacie powyższego rozmiaru, można wy- 
suszyć n a  godzinę, podług stopnia suchości zboża* 
8. do 12. korcy, a zatem 120. do 180. korcy n a d ­
godzin dziennej pracy. (N a żądan ie  m ogłaby  Re- 
dakcya udzielić bliższego opisu rzeczonego apa­
ra tu .)

cRoPuictw.©*

O uprawie buraków.
Chociaż  marny przepisy  do uprawy b u raków  

w ydane przez W . O czapow sk iego  i  W . Szucha, 
k tó rych  cena przystępna , bo za ledw ie  z l .  3. wy­
nosząca , upow szechniła  one zapew nie  pomiędzy 
ro ln ikam i przedsiębiorącemu znaczniejszą  upraw ę 
tego warzywa* zas tosow anie  jed n ak że  tych p rze ­
p isów  w prak tyce  do tak ich  gospodars tw , k tó ­
rych g ru n ta  bez p om iaru  i k lassyfikacyi, n ie  d o ­
syć są  znane gospodarzącym  na nich osobom, nie- 
obeznanym podobnież z n a tu rą  ziemi w łaśc iw e j  
bu rakom , w ym aga n ie jak ich  objaśnień  i szczegó­
łowych początkow ych informacyi; k tórych  t re ść  
o trzym aw szy  R edakcya  Tygodnika  w  k o p i i  In- 
s t ru k c y i ,  udzielonej Ekonom om  pewnych dóbr 
znacznych, zam ieszcza  tern chętniej,  że stosuje  
s ię do obecnej pory  ro k u  jesienne j.

„ P o n ie w a ż  now a regulacya g ru n tó w  (wyraża 
rzeczona In s tru k cy a)  w tym ro k u  m skuteeznioną

w dobrach tu tejszych jeszcze  być n ie  może, a w 
s k u te k  zaw artego  u k ła d u  z s ą s ie d z k ą  cuk row nią ,  
upraw a ziemi pod przyszłoroczne  burak i jeszcze  tej 
j e s ien i ,  z a ra z  po żniwach rozpocząć się  powinna; 
kon ieczną  j e s t  rzeczą, ażeby u p raw iać  mający 
b u ra k i  E k o n o m o w ie ,  nauczyli się rozpoznaw ać 
sam i m iejsca  zda tne  pod ten rodza j  w arzyw a.

N ajzda tn ie jszym  pod jego  upraw ę, w dobrach 
tu tejszych zna laz łem  cały fo lw ark  K . . .  s k ła d a ją ­
cy się z p łaszczyzn urodzajnych, bo na lro - le tn ie j  
m ierzw ie  pszenicę  rodzących* g run tu  le k k ie g o ,  
za ledw ie  k i ln a śc ie  procentów  gliny z a w ie ra ją ­
cego, a le  z tak  m ia łk ie g o  p iasku  złożonego , że 
po ro s ta rc iu  w palcach sta je  s ię  m ia łk im  ja k  po­
p ió ł .  Podobny sk ła d  z ie m i ,  a le  w m niejszych 
obszarach  i z p rzym ieszaniem  m nie j więcej p ia ­
sk u  g rubego , znalaz łem  w o śm iu  fo lw arkach  in ­
nych. Miejsca t* poznać można z d a leka  po wy­
sokich b łęk i tn o -k w itn ący ch  k rz e w a c h  cykoryi poi-
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nej  (cychorium in tybus j ,  rosnących obficie przy 
drogach,  na  miedzach* a nawet  w zbożu ja r em ;  
dowodzących pewny stop ień dobroci i głębokośc i  
w a r s t w y  rodzajnej ,  j akiej  wymaga ją  wa rz yw a  głę-  
boko-ko rzen is t e .  Nie przes ta jąc  j e d n a k  na tej po­
wierzchownej  oznace ,  wybierać  pot rzeba  mie j­
sca,  mniej  p ia sku  gru be go ,  a  więcej  zwięz łości ;  
czyli  tęgości  przy rozcieraniu suchych grud ek  w 
palcach,  okazujące.

Nim k lassyf ikacya  gruntów i podzielenie na 
s tosowne oddzia ły w s k a ż ą  s t a łe  pola pod uprawę 
b u r a k ó w  w kolei  z ptodozmianami  inne mi,  na t e ­
r a z  wypada  zająć pod up rawę bu ra ków  wszys t ­
k i e  miejsca zda tnie jsze;  to j e s t  w ogrodach i po 
kartoflach tych,  k tó re  w tym ro ku  obrodz i ły  na* 
leżycie,  o raz  po pszenicy s iane j  na świeżym na­
wozie .

Jeże li  zaś zna jdą  się miejsca,  w k tórych  p lon 
ka r tof l i  lub pszenicy był w tym roku  n ikczemny,  
pozos taje  do uw ag i  miejscowej przyczynę tego 
wyś ledz ić  i j eże l i  oka ż ą  się miejsca za nadto pia- 
sczys te  i  suche ,  t a kow ych pod u p r a w ę  bu raków 
nie  za jmować;  jeżel i  z a ś  przyczyną tego było zbyt 
s ł abe  w p o j e n i e » tedy dowieść co ko lw ie k  ś w i e ­
żego nawozu w ra z  po żn iwach  i  t a k o w y  przy-  
orać .

Niz iny ,  chociażby na  pozór  pod warzywa  z d a ­
tne ,  pomiędzy  ł ą k a m i  po łożone ,  z cza rnoz iem u 
i  p i a s k u  (zwykle hez gl iny)  z łożone,  nie s ą  przy­
d a tn e  pod b u r a k i ,  d la  płytkiej  i  sapowate j  w a r ­
s tw y ziemi  rodzajnej .  Wte nc zas  tylko,  naw et  bez. 
św ie żego  na w o z u ,  burak i  zas iewać  na  nich mo ­
ż n a ,  j eże l i  j e  poprzedz i ła  g łę boka  u p r a w a  kar tof li  
i  t a k o w y c h  plon był  obfitym.

U p r a w a  j e s ie n n a  ro l i  pod b u r a k i  po oz imin ie  
z a w i s ł a  n a  tein, aby j a k  na jwcześn ie j  (przed 15. 
W r z e ś n i a )  rolę podorać  i zawlec,  a gdy się z a .  
z ie len i  od  wschodzących  c h w a s t ó w ,  na  z imę po d­
orać  raz  drugi;  to podoranie  na  gruntach  suchych 
f o w i n n o  być zwyczajne;  tylko nieco g łębsze ;  na

gruntach  zaś zbyt  tęgich lub gapowatych po win” 
no uskutecznić  s ę w zagony 2-sk ibowe,  z ost re -  
mi grzb ietami o łokieć  od siebie odleg lemi  i t ak  
pozostać  przez zimę,  dla sk ru szen ia  bry ł  zbyt 
twardych,  lub przewie t rzen ia  ziemi zbyt w i lgo tn e j .

Na roli po kartof lach,  j eże l i  była p rzeo raną  
podczas ich wybieran ia ,  n ic  ju ż  robić przed z im ą 
nie potrzeba.

Na  tak przygotowanej  rol i  uskuteczni  się da l ­
sza up rawa na wiosnę ,  bez dowożenia świeżego  
nawozu;  k tóry,  przy naszym stopniu sterkoryza,- 
cyi i w naszym klimacie  nigdy pod bu rak i  na 
wiosnę  dowożonym być nie powinien;  raz  dla te ­
go,  że w gruncie z ia rn is tym ,  suchym,  rozgrze-  
w a ją c g o  za nadto,  z rządz i łby  raczej  zmnie jszenie  
niż p owi ększenie  plonu; d rugi  raz dla tego,  aby 
nie pozbawić się za nadto  nawozu pod oziminy,  
pot rzebne j  dla dos ta r czan ia  nam słomy w i lości 
większe j  niż dotychczas;  gdyż wyt łoczyny z bu­
r a k ó w ,  k tórych  nam cukrownie  (bądź nasze w ł a ­
sne,  bądź  sąs iedzkie )  dos ta rczać  powinny,  są  pa­
szą  wi lgo tną ,  wym agającą ,  podobnie ja k  wywa­
ry gorze lane ,  odpowiednej  ilości s łomy na paszę 
suchą  i podśc ia l ,  bez k tórych an i  in w ent a rz  nie-  
może być należycie u t r zyma nym ,  ani s te rko ryza -  
cya ud u padk u  ochronioną.

D o w ożen ie  wreszc i e  świeże j  mierzwy na wio­
snę,  j eś l i  ma  być przeds ię brane  pod warzywa za ­
mias t  pod wykę,  z  większym pożytkiem u s k u t e c z ­
n ion e  być  może pod zas iew kartofl i ,  bądź  na p a ­
szę d la  in w e n ta r z y ,  bądź  na gorzelnię  miejsco-  
w ą ,  gdyż  i  w tym os ta tn i m r a z i e ,  j eże l i  wyda  
m ó r g  80. korcy  kar tof l i ,  t e ,  po po t r ącen iu  na s iew 
korcy  10. p rzepędzone  na  go rze ln ią ,  dos ta rczą  pa­
szy w wywarach  odpowiada jącej  b l isko 35. cetna-  
ro m  siana ,  to  jes t :  p rawie  tyle,  co dos tarczyłyby 
w  wytłoczynach  uprawiane  na  tym mo rgu  b u r a ­
ki;  a  pozos ta łaby  rola  zda tna  do wydania  plonu 
bu r a k ó w  w r o k u  nas tępnym bez ponowienia  nu-  
wozu.“
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S e c L i k  cc.

Wyjątek z listu r. 1839 .  dnia 6.
Lutego. (a)

Sz anowny Przyjacielu ! Piszesz do mnie abym 
c i doniósł  o własnośc iach  mego wynalazku;  do­
noszę ci, iż z tysiącznych ciągłych zdarza jących  
się pożarowych wypadków, p rzekona łem  się,  że 
wsze lk i e  gw a ł t o w n e  pożary z szerzenia  się ognia  
pochodzą,  a tym samym przez gw a ł to w n o ść  sw o­
ją  na jwiększego  zn iszczenia  są przyczyną.  S ze ­
rzenie  się j e g °  pochodzące najwięcej  od dachów 
te raźnie jszych,  gdyż te są t a k  prędko  palne,  iź 
za ledwie  ogień do nich dostać się może,  chociaż 
na jmniejszy,  to w te j  chwi li ,  z pomocą  powie t rza ,  
s ta je  się og rom nym ,  tym samym nieprzystępnym,  
więc jes t  t rudny do ugaszenia:  i z tąd  ta k  da leko 
moc swo ją  rozszerza ,  j a k  go da leko  w ia t r  zanieść 
potrafi;  z tych, to powodów domy wie jsk ie  s i a j ą s i ę  
p a s tw ą  p łomieni .  ,

J a  ci śmiem zaręczyć,  iż wynalaz łem sek re t ,  
k tó ry  zabezpieczać ma w sz e lk ie go  rodzaju b u d o ­
wle  od pożaru,  t ak ,  że domy blachą lub dachuw-  
k ą  pokry te  być m a ją c e ,  t a k o w e  tak  w e w n ą t r z  
ja k o  i z ew n ą t r z  zupe łn ie  b ę d ą  ogn iowi  n i ep rzy ­
s tę pne ,  gdy tych dachy i w sze lk ie  ma terya ly  z 
k tór ych  s k ła d a  się budowla ,  se k re t e m  moim opa­
t rzone  zos taną .

Domy zaś gontami  lub s ł om ą pokry te  być m a ­
jące ,  sposobem moim opa t rzone,  do takowrvch 
o g i e ń  przys tąp ić  może,  jecz przystęp jego  s tan ie  
się niczem, bo gdyby,  przez kogo  pod te osta tnie  
2.  dachy na jmocniej szy ogień t a k  w ew ną t r z  j a k  
i  z ewną t r z  umyśln ie  był  podłożony,  aby ten  aż

( a )  Na w y raźne  z ad an ie  au to ra ,  l is t  t e n  d o s ło w n ie  za tn ie-  
szczam y.

w k i l k a  godz in spos trzeżonym zos ta ł ,  to przez  
c iąg czasu tego,  tyle szkody zdz ia łać  może,  k t ó ­
r ą  każdy  właściciel  domu za żadne  uważać  będzie;  
a pożar takow y je dn em  wiadrem wo dy w je dne j  
minuc ie  zagasić potrafi .  Jeżel iby zaś w ła śc ic ie l  
domu w nocy we śnie tego pożaru nie spos t r zeg ł ,  
to ten sam przez się zgasnąć  musi;  sposobem tym,  
nie ty lko  te domy k tó re  nowo m ają  s ię budować ,  
zabezpieczyć można,  ale i te k tó r e  już  e x y s tu j ą .

T w ie r d z ić  możesz,  że wynal azek  mój sk ła d ać  
się będzie tylko z jakowe jś  massy,  k tó rą by  drze ­
wo budowl i  poc iągnię te  być mogło,  t a k  j a k  ju ż  
wie lu  au to rów  zagranicznych w pismach z tern s ię  
ogłos i ło .  Ja  t a k o w ą  mazaninę  w zabezpieczeniu 
budowl i  za n a d e r  mało  u w ażam ,  gdyż ta tylko 
oprzeć s ię  może małej  i lości  ognia.  I  pod ług  
mego wynalazku ,  pewna  massa  s tan ie  się użyte ­
czną ,  a le  ta tylko do powleczenia  n i ą  z rębu;  co 
się zaś tyczy dachów w sze lk iego  rodza ju ,  to  te  
podług mego sposobu massyw c ia łem n iepa lpem 
zabezpieczone  zos taną ,  lecz to massyw c iężaru  
budowl i  nie przyniesie.  W ys taw sobie,  że nie z r ąb  
niszczy dach,  l ecz dach,  gdy  się ogień  do niego 
dos tan ie ,  niszczy s ieb ie  i to w szys t ko  co ma pod  
sobą;  a to pochodzi ze w zglę dów  powyżej  na* 
mienionych;  więc tu  g ł ów ną  j e s t  rzeczą  zabez­
pieczenie  dosta teczne  dachów.  S e k r e t  t en,  gdy 
będz ie  raz co do budowl i  zaprowadzonym,  t a k  
j e s t  t rw a ły m ,  j a k  d ługo  dachy o ja k ic h  mowa  e- 
xy s to w ac  zw ykł y  i nic jego  mocy zru jnować n ie  
potrafi;  a t a k  ma ło  kosz towny,  że na juboższy 
włośc ianin  będzie w s tanie  zabezpieczyć  n im  
swoją  budowę.

W  rozbiorze ,  przedmiot  ten możesz  uw ażać  za 
nie podobny do wykonania;  a to z tego względu,  
iż powszechnie tw ie rdzą ,  że og ień  wszys tko  n j .
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•zezy, j a  cię przez próbę przekonam, nie tylko ze 
nie niszczy wszystkiego, a le  nawet domów, o j a ­
kich mowa, zniszczyć nie będzie w stan ie ;  że o 
tern aż nadto przekonany, i i  ogień o tyle jes t  
mocnym, i i  żelazo tak zniszczyć potrafi, i e  po nim 
śl idu  nie pozostawi. Ale pytanie co to niszczy? 
niszczy bowiem sam ogrom ognia, lecz ja  w ła ­
śnie nad tom pracowałem i to w naturze w yna­
lazłem, aby ogrom jego w miejscu zaprowadze­
nia sekretu  mego żadnej exystencyi nie miał, i na 
tein to zasadzać się będzie cała moc i wielkość 
tego wynalazku. Sposób bowiem tego zabezpie­
czenia opierać się będzie na pewnych zasadach 
i stanowczych filarach.

Jak  ci j u i  pewno wiadomo, ze jes tem  rodem 
z Galicji z Cyrkułu Przemyskiego z wsi lłudoio- 
wic; przybyłem fu do Warszawy z Obwodu H ru ­
bieszowskiego ze wsi Nabroża, jeszcze w roku, 
J&25- w celu odkrycia rzeczonego wynalazku; a ż e  
ten dotąd został u mnie utajony, o przyczynie te­
go powiem ci jak  się z tobą zobaczę. T eraz  już 
w szelkie zawady, które mi stały na przeszkodzie 
wsunięte zostały, z tąd  pewny jestem , że przed­
miot ten w krótkim  czasie wyjdzie na jaw. P ra­
wdziwy przyjaciel, Józef Borkowski, (Mieszka 
przy ulicy długiej pod Nr. 576 )

I>Ia objaśnienia i niejako potwierdzenia p rzed­
miotu powyższym listem objętego, wypada na- 
mienić: iż P. Józef Borkowski, zbudował na dzie­
dzińcu pałacu Tarnowskich w W arszaw ie, mały 
domeczek diewniany i pokrył go dachem słomia­
nym, podług swego wynalazku. Dach byt po­
dwójny: pierwszy, czyli spodni o g n i o t r w a ł y ;  
drugi, wierzchni, dla ochrony spodniego, w jednej 
stronie ze zwyczajnej słomy, może o części 
cieńszy od zwyczajnego dachu slomiannego, a na 
drugiej stronie z gątów dany.

Dnia 16. b. m. w przytomności wielu znako­
mitych osób, domek ten, czyli raczej dach jego  
dla wypróbowania wynalazku, został zapalony. Jak  
się spodziewać należało, dach słomiany o c h r o n ­
ny, od razu się zapalił i wkrótce całkiem sp ło ­
nął;  gątowy zaś, lubo się s tykał ze  słomianym, 
nie zajął się przecież nawet wtenezaS) g jy  
wszystkich stron ogień ze słomy go ogarnął. 
Nadto, wtenczas i gąty się nie zapaliły, gdy rzuco­
ne na nie 5. snopków słonry zapalonej, zupeł­
nie się na nich wypaliły; niemniej, gdy na nich 
spłonął pęk strugowin stolarskich. T ak  w ięc , 
dach słomiany ochronny, zupełnie zniknął,  a m i­
mo to, będący pod nim o g n i o t r w a ł y ,  najm niej 
uszkodzonym nie został;  gątowy zaś (także ochron* 
ny j pozostał, mało tylko aczerniony.

Aby okazać ogniotrwalość poddasza, spali! 
p. Borkowski na nim k ilka  snopów słomy, bez 
najmniejszego uszkodzenia onegoz.

Dodać tu  wypada, że dach ochronny słomia­
ny, gorzał wprawdzie szybko, ale jednostajnie; 
bez tej gwałtowności, jaka zwykle ma miejsce pod 
czas gorzenia zwyczajnego słomianego dachu; a to 
skutkiem  wzbudzonego w tym razie przez pożar 
ciągu powietrza; który to zwykle bywa tak gw ał­
towny, iż unosi zapalone snopki, które w znacz­
nej przestrzeni zapalają dachy i tym sposobem 
pożar szerzą.

Przyczyną zaś dla której gąty sic nie zapa- 
lily, jes t  również brak ciągu powietrza, dla bę­
dącego pod niemi dachu {ochronnego. Spodzie­
wać się należy, iz wkrótce ważny wynalazek pa­
na ̂ Borkowskiego do publicznej wiadomości poda­
nym zostanie; czego tern bardziej życzyć należy, 
iż ze wTszech miar, ju ż  dla swej prostoty, ła tw o, 
ści wykonania, jak o  i taniości materyalów', za ­
sługuje zaiste na upowszechnienie po wioskach 
naszych. Bed*
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O Oświetlaniu woda. czyli SwialTo Ponieważ w o da ,  tak sobie ro zum ow a ł  M a d ,

ziem no-st o n eczn e .
(AJlg. P o l .  Z e itu n g J .

Następujące  odkrycie,  j edno  z najważniejszych,  
j a k i e  w ostatnich czasach uczyniono, zagraża upad­
kiem wsze lkim dotąd znanym metodom oświetlania.  
Nadto,  dowodzi ono, iż naw et najśw ietlejsi  chemicy 
nie s ą  w stanie oznaczenia a p r io r i  w łasnośc i  ciał ,  
i ich wzajemnego zachowania s ię ;  i że w ogólno­
ści, rzecz najbliższa,  najpóźniej  się odkrywa i po­
znaje.

Dowód tego: — T om asz  M a d ,  Anglik,  przy­
padkowo przybył  na pre lekc ję  professora chemii,  
w ła śn i c  w chwil i ,  gdzie tenże mów i ł  o goreniu 
w ogólności ,  a w szczególności  o mocnej  palności 
wodo rodu.

T u  M a d ,  podobno dopiero się dowiedział ,  że 
do wydania ognia ,  niezbędnie j e s t  potrzebnem 
c ia ło  p a lne  i obecność kwusorodu; że podczas pa­
lenia wodorodu ,  największe  się wywięzujc cie­
pło,  lecz natomiast  mato  ś w ia t ł a ;  że j e  mo­
żna  bardzo podwyższyć,  k ładąc w tenże  wodc- 
ród ja k i e  s t a łe  ciało u. p. platynę, wapno i t. p.; 
na ko n ie e ,  że woda  s k ł a d a  się z trodorodu i kwa- 
sorodu.

T e  proste zasady, z któremi,  j a k  pow iedzieliśmy, 
To .  M. przypadkowo z o s ta ł  obeznany ,  obok do­
niesienia w gazetach,  podług którego,  najp iękniej­
sze otizyniujemy świa t ło ,  skoro  parę olejną w raz 
z parą wodną  przez rozpaloną  ruro żelazną  prze­
puszczamy, (a) naprowadziło go przez następne , 
nader  proste rozumowania ,  do odkrycia nieobli-  
ezenie wnżr.e_o.

(»<) P a l i *  T ygjodnik  r. r .  b. A r t .  „ S o w y  C a *  J o  o ś w ie ­
t l a n i a ”  S ir .  10{.

s k ła d a  się z u-odorodu i kwasorodu, przeto zawie­
ra  pierwiastek palny, oraz i ten, za pomocą któ-  
rego pierwszy się pali. Doprowadza jąc  więc j ą  do 
bardzo wysokiej  temperatury' , powinnaby sio ona 
rozłożyć na swe pierwiastki;  a niechby w tym ra-  
z ‘e rozkład  nas tąpi ł  w najmniej szej  nawet  cząstce 
wody,  to jes t ,  niechby przez r o z k ła d  wody,  sku­
tkiem wysokiej  temperatury,  wywiąza ł  się wodo- 
ród i kwasoród ,  tedy pierwszy połącza jąc  się z dru­
gim,  powinienhy się zapal ić;  powsta łe  zaś ztąd 
c iep ło ,  powinnoby być więcej  aniżeli dostałecz-  
nem ,  do roz łożeniu pozosta łe j  pary wodnej  nu 
je j  pierwiastki.  Możnaby się więc w t e n c z a s ,  t ak  
dobrze obe jść  bez dalszego sztucznego j e j  roz­
grzewania,  j a k  bez pow (ornego zapalania świecy 
lub lampy, raz zapalonych ,  dopóki ich wątek  zu­
pełnie się niespaii.

Pod ług  takowego rozumowan ia ,  M a d  przy­
s tąp i ł  do dz ie ła .  Ca ły  jego  apara t s k ł a d a ł  się 
z małego  parowego koc io łka  zwycza jnego k s z t a ł ­
tu. Parę,  z niego wywiązaną,  poprowadzi ł  rurami  
(zupełnie podobnemi do używanych przy oświet la ­
niu g a z e m ' ,  do salonu,  IGO. stóp długiego i s toso­
wnie szerokiego.

Po wielu daremnych usi łowaniach ,  uda ło  mu 
się w końcu zapalić gaz wodorodny,  to jest :  potra­
f i ł  przy otworach ujściowych,  t ak  mocne sprawić 
ciepło (niewiadomo jak i m  sposobem) ,  że się w o-  
doród zapali ł ,  i j a k  to s łuszn ie  a p rio ri Wnosił ,  
sam przez się dalej gorza ł .  Ciepło,  wywiązane pod 
czas tegoż g o re n i a ,  było nadzwyczajnie mocne,  
ale świa t ło  małe.  Skoro zaś w ło ż y ł  w p łom ień  
cienki drut z platy ny, (niema on być cieńszy nail 

cZęśriUnii ,  (ponieważ inaczej  n iezwłocznie  się 
topi) w tedy, poprzedni,  obszerny  ale rzadki  p ł o-

1S
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mień, natychmiast się skupił  i  tak  mocne w ydał 
ś w i a t ł o , iż trzy podobne rury, lepiej ośw ietla ły  
salon opisanej obszerności,  aniżeli 300. świec 
ja rzących , do porównania  zapalonych. A gdy w miej­
sce platyny u ż y ł  M a d  kredy , pow sta ł  tak  jasny  
płom ień, tak bardzo do promieni s łonecznych  po­
dobny, iż go bez s z k ła  kolorow ego znieść nie 
było  podobnem. I  z tego powodu n a z w a ł  j e  wy­
nalazca św ia tłem  ziem no-słonecznem .

W idoczna, iż na jw iększe oświetlanie za pomo­
cą tego płomienia, nie może być kosztow nem, po­
nieważ opałem  j e s t  czysta w oda. F abryk i ,  w k tó ­
rych ruch daje p a ra ,  mogą otrzymać rzeczone 
św ia tło  w prost z k o t ła  parow ego; z tej n. p. pa­
ry, k tó rą  dotąd daremnie z k o t łó w  wypuszczano.

Może kto zarzucić: ze zwykle do gaszenia  ognia 
używ am y wody; zatem  niepodobno aby sama z siebie 
się paliła. N a  to odpowimy: W iadomo że m a ła  
ilość wody, dodana do wielkiego ognia ,  powię­
k sz a  moc jeg o ,  i dla tego to w ła śn ie  kowale, ślu­
sa rze  i t. p. chcąc podnieść tem peraturę  węgli, sk ra -  
piają j e  wodą; że woda w tenczas tylko gasi ogień, 
gdy pada na przedmiot gore jący  w takiej massie, 
iż przecina styczność między nim a pow ietrzem a t­
mosfery c z n ć m ; skoro  zaś j e s t  nań puszczona 
w k sz ta łc ie  drobnego deszczu, powiększa  s i łę  j e ­
go (a).

Źe woda może służyć do ośw ietlania , podo­
bnie j a k  do o g rzew an ia ,  wprawdzie dawniej już 
znano; ale nie wynaleziono tak  wysokiego stopnia 
temperatury, by się wodoród sam z siebie zapalił. 
Odkrycie więc to, pociągnie niezawodnie za sobą 
wielkie zmiany pod względem sposobu oświetlania 
i ogrzew ania  mieszkań. W ynalazca  o trzym ał list 
p rzyznania  wynalazku w Anglii.

(a ) p .itrz  T y g o d . z roku  1835. Stronnica 31. A rty k u ł 
„O  g a sz c n i u p o f - a r ó  w. ”

0  użyciu owocu dzikich kasztanów na p a ­
szę dla zwierząt.

Owoc dzikich kasz tanów  (aesculus Hippo ca- 
stanum) zawiera w 100. częściach dobrze wysu­
szonych, 30. mączki, 20. w łókna  do mączki podo­
bnego, 13. guiumy, 17. b ia łk a  roślinnego, 2. ole­
ju  t łus tego , 12. p ierwiastku gorzkiego. Zaw iera 
więc 8G. na sto, części odżywnych. Szkoda tylko, 
iż zawarty  w nich p ierw iastek  gorzki, czyni go w 
naturalnym jeg o  stanie, dla wielu zw ierzą t domo­
wych nieprzyjemnym. Jednakże  gorycz tę wielo­
rakim  sposobem można zmniejszyć lub zupełnie  
z niego oddalić , a mianowicie:

1. Z a  p o m o c ą  c z a s u .  Kasztany pośró tow a- 
ne i płytko rozpostarte , tracą  przez 6 — 8. tygodni 
w iększą  część goryczy. Należy j e  często p rze ra ­
biać.

2. Z a  p o m o c ą  ł u g o w a n i a .  K asz tany  gru­
bo szrutowane, lub tylko p o k ra jan e ,  m oczą się 
p rzez 2. dni w wodzie, k tó ra  się odmienia 2. lub 
3. razy na dobę.

3. Z a  p o m o c ą  g o t o w a n i a .  K asz tany  j a k  
wyżej szrutowane i gotowane, u traca ją  gorycz, są  
s trawne i trzy razy posilniejsze od kartofli goto­
wanych.

Sposób powiększenia trwałości kół 
tvozoivych.

Ługow anie  czyli moczenie drzew a na piasty do 
k ó ł  używanego, bardzo wiele się przyczynia do 
t rw ałośc i  ostatnich. \ \  Tygodniku W irtem berg-  
skim czytamy w tej mierze j a k  następuje: , , P iasty 
wyrabiane w Król. Arsenale  (w Ludw igsburgu) zo­
sta ją  poprzednio tyle lat w wodzie, ile cali •'trzy­
m ają  od strony tylnej, to je s t  oko ło  8. do 10. lat. 
P rzez  ten czas  woda wyciąga z nich kwas drzewny
1 inne części,  psucie się drzewa przyspieszające.
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Obrabiają się w sianie mokrym, czyli zaraz po 
wyjęciu z wody.

Nowa mtócarnia.
Ilotąd nie posiadamy młócarni, któraby odpo­

wiadała następującym 4. warunkom:
1. aby w krótkim czasie wiele zboża omłacała;
2. abv ziarna w słomie nie zostawiała;
3. aby wymagała mało siły;
4. aby słomy nie łam ała  i nie targała.

T ak ą  młócarnię, podług zapewnienia Gazety 
Szląskiej (Ocliłoś. Chroń.) wynalazł mechanik I l e  y- 
n e r  w t*enig wr Saksonii. Wymaga ona do ruchu 
pare wołów' lub parę koni, a do usługi 5. osob; na 
godzinę n»a wymłócić 2. kopy oziminy, a 3. kopy 
jarzyny; słoma jes t  wprawdzie nieco potargana, 
ale na sieczkę bardzo dobrze może być porzniętą. 
Cena nie wymieniona.

by się rozdzieliło i w tym stanie zasiej. Od cza­
su jak  tego sposobu używam, najmniejszej nie do­
znałem szkody od rzeczonych owadów, tak w o- 
grodzie jako i w polu.

Pewny środek przeciw pchłom polnym.
Utłucz czosnku na miazgę, przecedz ostatnię 

przez szmatkę płócienną i otrzymanym płynem 
zwilż nasienie; tyle tylko je  wysusz, ile potrzeba

TVartość czasu.
W  Anglii— mówi p. P e c c h i n  — czas jes t  do­

chodem, skarbem, szacownem mieniem. Anglicy 
nie są skąpemi co do pieniędzy, ale nazwać się 
mogą sknerami co do czasu. Szczególniej zaś są 
pnnktualnemi wstawianiu się na miejsca umówio­
ne. Przed umówieniem dobywają zegarki i regu- 
lują je  na minutę i na minutę każda strona stawa. 
Niemal każdy Anglik, z najniższej nawet klassy 
nosi zegarek; konduktorowie zaś poczty miewają 
jepo  80. do lOO.funt. szter. (3200. do 4000. złp.) po­
nieważ za 5. minut opóźnienia, karze podlegają. „ N a - . 
wet prononcyacya Angielska—mówi W olter—zdaje 
się być utw orzoną na zyskanie czasu; połykają bo­
wiem większą część liter, a słowa tylko świszcze­
niem z siebie wydają.Mało oni robią komplementów', 
ponieważ czas zabierają. Pozdrawiają znajomych 
skinieniem ręk i;  a listy kończą krótko, bez ża­
dnych ceremoii.

uu^otiucccye*

W iadom ości Handlowe.
Londyn 20. Sierpnia.— Ciągłe słoty! Jeżeli je ­

szcze czas niejaki potrwają, wtedy zbiory nasze, 
tak co do j a k o ś c i  jako  ilości, nie wyrównają za­
pewne zeszłorocznym. Ale i w tym razie, wię­
kszego niedostatku, mianowicie pszenicy, jak  wro-

trzone w zboże zagraniczne; nakoniec ponieważ w 
Stanach Zjednoczonych oblite w tym roku były żni­
wa; zkąd wrazie potrzeby, zboże otrzymamy.

Paryż 19. Sierpnia. — Doniesienia względem 
zbiorów pszenicy, sprawdziły dawniejsze podanie, 
że okolice zaopatrujące Paryż, mierne tylko mieć

ku zeszłym, obawiać się nie możemy; n a j p r z ó d :  będą żniwa; natomiast z tamtej strony Loary, zbio-
ponieważ większe zapasy starej pszenicy znajdują ry okazały się oblite i szczęśliwie ukończone zo- 
się obecnie w rękach naszych producentów, ani- stały. Z Montpelier donoszą wszakże, że ciągła 
żeli j e  posiadali o tym czasie w roku zeszłym; po- i dokuczliwa susza, zniszczyła prawie wszystkie 
w t ó r e  ponieważ składy nasze dobrze są zaopa- zboże i owoce, a nawet zugraza winnicom. 4 o
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spowodowało tamecznego Biskupa,  że dnia 12. b. 
tu. n a k a z a ł  wielkie nabożeństwo i processyę na 
uproszenie nieba, aby koniec poszusze położyło .

Tent czasowe doniesienie o żniwie  
w Szląsktf.

l*o zebraniu większej  części  ziemiopłodów,  po­
d ług  odebranych z wielu okolic Sz ląska  wiadomo­
ści, wypadek tegoroczny cli żniw w naszej  prowin­
c j i  j e s t  następujący: sprzęt  żyta, mało-co przewyż­
s z a ł  średni  u rodzaj ,  odliczając zaś poniesione w 
tym zbożu straty przez gradobicie,  niżej ś rednie­
go się okaże.  Najprzód zaszkodzi ła  mu zbyteczna 
mokrośc podczas w iosny, a później w czasie do j ­
rzewania,  okropne upały,  że tak powiem, ususzy­
ł y  n iedoj rza łe  je szcze  ziarno.  A że w roku  z e ­
sz łym zboże to również n iena jlepiej  obrodz i ło ,  a 
sku tkiem tego, poniekąd żadnych przed żniwami 
tegorocznemi nie mieliśmy zapasów, wnosić więc 
ztąd z n ie jaką pew nośc ią  można,  że zbiór tegoro­
czny zaledwie  będzie dostateczny,  na pokrycie po­
trzeby, aż do żniw roku  następnego,  a następnie 
że obecne ceny tegoż zboża  się utrzymają;  a na­
wet,  że prędzej nieco się podniosą,  aniżeli  zniżą.  
Wp rawdzie możemy się spodziewać dowozu żyta 
z Czech,  Morawii  i z Polski ,  gdzie żniwa obfite 
były; a cena żyta je s t  tak niska,  iż nawet  przy o- 
płacie c ła  i przewozu,  będziemy w stanie naby­
wania go.

T o  samo możemy powiedzieć o zbiorze jęczmie ­
nia, wyjąwszy wcześnie zasiany, który obficie o- 
brodzi ł .  Owies  wprawdzie ogólnie j e s t  dobry; j e ­
dnakże s tosunkowo, j a k  zawsze i w tym roku,  dość 
wysoką  utrzyma cenę. Najlepiej  zaś obro dz i ła  
pszenica i gdyby n i e b y ł o  wywozu,  łutwoby cena 
je j  mogła  spaść niżej ceny żyta, j a k  to już kil-  
kokrotnie mia ło  miejsce.  Ale tak zle pewnie nie 
będzie; albowiem więcej j e s t  podobieństwa,  iż wy­

wóz pszenicy do Anglii i w tym roku będzie mia ł  
miejsce,  aniżeli  przeciwnie; a następnie,  że oko ­
ło  październiku,  cena pszenicy będzie wyższą  od 
dzisiejszej .

Z a d a  11 i  e.

W  drugiej  części  dz ie ła :  S ztu ka  urządzaniu  
gospodarstwa i  l. d. przez N. Kurow skiego,  mieści  
się nader ważny oddział:  Fowy system  nawozów  
zielonych; czyli o wzywaniu nu len  cel roślin dzi­
ko rosnących■ Uczyni łaby Kedakcyn prawdziwa 
przysługę  ziemianom, zamieszcza jąc wn in ie j szem 
piśmie: W yhaz czasu dojrzewania różnych roślin  
dziko rosnących, które na nawóz zielony być mogą 
używane .— 1 ' r e n a m e r a t o r o  w i e.

Chętnie się Redakcya  przychyli  do powyższego 
życzenia i zamieści  w mowie będący wykaz w n a -  
stepnym numerze Tygodnika .

I— — w W P — — — — p — —

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  

NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I  P R A G S K I C t l

od dm  a 18. do ‘21. Sierpnia •

„ z i  jgr
Ż y ta  . k o r z e c  . . n 10 4i .111.1 ce tn . i r  100-fun t . 2.27
Pszen icy  — 24 5 S ło m y  d i t to  d i t to 1 27
Ję c z m ie n i?  — 12 t! S iana  fura  j e d n o k o n n a 1S -
Owsa . —  . o 11 d i t t o  p a r o k o n n i 2 7 -
G r y k i  . . — #0 '-'li S ło in y  f u H  zw y c z a jn a 10 —
Gl'ocJm p o ln e g o  k o r ie . to 20 S.jżeii d rz e w  sosno  w yel 

f > ko  w i ty  10 p r .  garniec
4 3 ! -

—  c u k r o w e g o  — 15 20
4 Rfasoli . . — 34 i i S’zUmovvki ft pr . — 2,15

M aki  p sz en n e j  p rz e d n : lfi Masła fu n t  . . . . — .26
—  o rd  y nary jn ej . i i -S ło n in y —  . . . . — o;
—  Sytne j  p y t lo w e j 17 B a r a n ................................ l l 1 —
—  ra z o w e j  • • • — — C i e l e ................................ — 1—
—  g r y c z a n e j  

K a s z y  j ag lan e j  ko rzec
U
•a

10
26

W ie p rz  d o b r y  .
—  śred n i  . . .

90 —  
7 2 ! -

—  g ry c z a n :  zw yczaj: 1st — —  l ic h y  . . . r> 4 -
—  —  d ro b n e j 37 —
—  jęczm ień :  p e r ło w . 33 • 3 W ó ł  d o b r y  d u k a t ó w  

—  ś re d n i  —
16

—  ” —  olMyuor. IT 14 12
Kartofli  k o r z e c  . 3 24 —  lichy  — 9

Redaktor  N. K u r o w s k i .  —  Kantor  Główny w Starćm-Mieścic Ner  61, na  1 piętrze.


